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W I A D O M O Ś C I  K. H A J 0 W E .
Process przeciw Polakom.

C z t e r d z i e s t e  s i ó d m e  p o s i e d z e n i e  d. 1 3 .  P a ź d z i e r n i k a .
(  D okończenie.)

Po odczytaniu opisu w ypraw y  na S tarogrod, zapytał naprzód prezes 
księdza Łobodzkiego, czyli nie ma co przeciw temu opisowi.

Ksiądz Łobodzki. P rz y zn a ję , źem należał do zw iązku , to jest do 
związku przeciw Rossy i,  dla podania pomocy braciom w najwyższym sto­
pniu  uciśnionym. Rozmawiałem z Trojanowskim i Elzanowskim o ucisku 
braci naszej tak pod względem religii jakotez narodowości. Dowiedziałem 
się, źe w Polsce niepodobną jest rzeczą znosie dalej jarzmo i dla tego po ­
stanowiono je  zrzucić, ale obawiając się, ażeby podobnie się nie stało, 
jak w  roku 1 8 3 0 ,  miano zamiar zebrać wszystkie siły dawnej Polski, 
j pchnąć je  na R ossyą,  w celu zabezpieczenia sobie zwycięztwa za pier- 
wszera uderzeniem i oderwania od niej prowincyi,  które dawniej do Pol­
ski należały. Z królem pruskim miano się ułożyć na drodze dyplomaty­
cznej w ten sposób, źe Inflanty i Kurlandia miały zostać niemieckiemi pro- 
wineyami, podobnie jak  dawniejsze prowineye polskie zostające pod berłem 
pruskiem. Pod temi warunkami przystąpiłem do związku i przyrzekłem 
dopomagać ku w y s w o b o d z e n iu  uciśnionego  ludu. Dodać tu muszę, ze nie 
było naszym planem nikogo zabijać w Starogrodzie, lecz mieliśmy podstę­
pnym sposobem broń zabrać i ruszyć na pomoc braciom naszym w Polsce. 
W ięce j  nie mam do powiedzenia.

Ksiądz Łobodzki mówił po polsku, a assessor Jerzewski przetłumaczył 
to na język niemiecki.

Prezes podobnie zapytuje Ceynowę i Putlkamera Kleszezyńskiego, Oba- 
dwaj zgadzają się z Łobodzkim.

Puttkammer Kleszczyński nadto dodaje: rzecz jasna ,  źe zajęcie Staro- 
grodu nie było celem w ypraw y, bo tam było mnóstwo wojska, a mieszkań­
cy nie są przychylni sprawie narodowej. Zamiarem tej w ypraw y było za­
branie amunicyi w Starogrodzie, pierwszy oddział miał zaalarmować w oj­
sko w Starogrodzie i obudzić uwagę na siebie i na miasto, a tymczasem 
drugi oddział przejść bez przeszkody do Polski.

Ceynowa powiada nadto: iż wprawdzie rozm aw iano, czyli Starogrod 
ma być zajęty, ale postanowiono lego nie czynić, ponieważ ludność zbyt 
jest niemiecką, a Gdańsk tylko o 6  mil odległy od Starogrodu , przeto w je­
dnej chwili mogłyby massy wojska ztamtąd przybyć.

Prezes: Teraz zostaną świadkowie wysłuchani.
W7prowadzono 9 świadków, mieszkających w okolicy starogrodzkiej.
1. Inwalid Zelewski zeznaje, źe go i drugich obżałowany Switałła we­

zw a ł ,  do udania się do boru starogrodzkiego i do opatrzenia się w widły, 
kije lub kossy. Nie poszedł do boru i doniósł o tem władzy d. 22 .  Lutego.

2. Marcin Kleister rybak w Suminie: w sobotę mięsopustną 1846- 
zawołał mnie Stankiewicz do pana, to jest do Lipińskiego. Gdym przy­
szedł, powiedział pan: rybak z nami pójść musi. Zapytałem: a dokąd:' 
Odpowiedział, £e sję później dowiem. Poszedłem z n im, wziąłem siekierę 
i białą opaskę na rękę. Jechaliśmy razem na kilku saniach, wielu zaś było 
nic wiem. Na pół drogi od Starogrodu zatrzymaliśmy się. Mazurowski 
pojechał konno do miasta. Po powrocie pomówił coś z Lipińskim i w ró­
ciliśmy wszyscy do domu.

3. W alen ty  Mischker zeznaje rzeczy mniej ważne.
4. Albrecht Pawłowski z Brzeszan powtarza słowa Danowskiego o wiel- 

kieh kosztach sądow ych, 0 nauce Czerskiego i bliskiem powstaniu we wszy­
stkich krajach, przy tem rzekł Danowski: idziemy na S tarogrod, każdy 
powinien się z nas przyłączyć.

5. Józef Mazurowski z Klouówek zeznaje, że go wezwał Bleudzki do 
uzbrojenia się w widły lub siekierę j do ruszenia na Starogrod. W  pań­

skim ogrodzie przemówił do nich Ł o b o d zk i , że powinni spieszyć do boru, 
że tam znajdą ludzi,  k tórzy  obejmą dowództwo. Świadek w drodze do 
boru zeinknął.

6. Mateusz Piórkowski robotnik z R yw alde ,  powiada, źe go Switałła 
wezwał do broni. »Tam mieliśmy uważać i ruszyć na pomoc, kiedyby 
Niemcy byli w yrzynani,  źe pewna osoba do nas przybędzie, która o tem 
doniesie. W  boru było mnóstwo ludu z widłami i siekierami. Dowódzca 
przybył na białym koniu. Powiedział do nas, że mamy pójść do miasta; 
podzielił nas na sekcie, na wiele nie wiem, bo każdy drżał ze strachu. P ro ­
wadził nas do miasta. Gdyśmy uszli kawał drogi,  zatrzymaliśmy się i nie 
chcieliśmy iść dalej. Popychali nas naprzód przemocą, i przebyliśmy znów 
kawał drogi,  aż do trzech osin rosnących około szossy starogrodzkiej. Za­
trzymaliśmy się i chcieliśmy się dowiedzieć, o co chodzi. Powiedziano 
nam, że mamy ruszyć do miasta. W ie lu  m ów iło ,  źe chcą wrócić do do­
mu. T e n ,  co siedział na białym koniu ,  koniecznie nastawał, abys'my da­
lej sz li , ale my tego nie uczynili. Żądał więc od nas zachowania tajemni­
cy i powróciliśmy do domu.

Przedstawionego sobie Puttkammera Kleszezyńskiego nie poznaje świa- 
deko jak dowódzcę owego na białym k o n iu , bo wówczas była noc ciemna 
i niemógł twarzy jego rozeznać.

7. J an  Kuna mularz w Klonówkach. W r z a ła  obudził go w  nocy 
i wezwał do uzbrojenia się i pójścia razem. Poznaje w przedstawionym 
Puttkammerze Kleszczyńskim owego dowódzcę na białym k o n iu , k tóry  mó­
wił w boru o przywróceniu starej Polski,  czem rozgniewany, zawołał: 
„niech diabeł Polskę weźmie, o Polsce nie chcę nic wiedzieć.« Ze strachu 

jednak szedł aż do trzech osin.
8. Stanisław Hiise, syn sołtysa z Rywalde, poszedł, jak  pow iada ,  do 

boru ,  na wezwanie S w i t a ł ł y ,  na boku szepnął mu do ucha Puttkammer 
Kleszczyński, aby wziął ze sobą 4 0  ludzi i zabił uzarów w  Starogrodzie. 
Świadek odrzekł na t o , źe tego uczynić nie może i skłonił ludzi do pow ro tu  
do domu. — Puttkammer Kleszczyński oświadcza, źe syn sołtysa S tani­
sław Hase mówi kłamstwo.

9. Jakób Blendzki, robotnik z Klonówek. Na wezwanie brata uzbroił 
się i przybył do drugich do ogrodu. Zgadza się z Mazurowskim i Kuną co 
do przemowy Łobodzkiego, że przed borem ich pobłogosławił i powiedział, 
iż na drugi dzień przybędzie do Starogrodu.

Od wszystkich dziewięciu świadków odebrano przysięgę.

C z t e r d z i e s t e  ó s m e  p o s i e d z e n i e  14.  P a ź d z i e r n i k a .
Prezes oświadcza, że obżałowany Juliusz Trojanowski z powodu stanu 

zdrowia stawić się nie może. Odczytano przeto akt oskarżenia przeciw 
księdzu Łobodzkiemu po polsku i po niemiecku. Ksiądz Łobodzki nie umie 
po niemiecku. Akt oskarżenia podaliśmy w wczorajszym num. gazety.

Obżałowany ksiądz Łobodzki odwołuje zaraz na początku swoje da­
wniejsze zeznania, mówiąc, źe z powodu nadzwyczajnej słabości zdrowia, 
w śledztwie policyjnem i sądowem zeznał, co tylko żądano od niego. Teraz: 
nie wie o tem , źe przez Kosińskiego Elżanowskiemu poleconym został jako 
zdatny do sprzysiężenia. Trojanowski powiadał mu o spisku zmierzającym 
do powstania Polski kongressowej. Ponieważ ta Polska nie dosyć jest silną 
do pow stan ia , przeto starano się o pomoc i w innych polskich prowincyach.

Oświadczył Trojanowskiemu, że lud w owej okolicy ostygł zupełnie 
dla spraw y polskiej i tylko można go natchnąć religijnie. Dla tego też in­
ną formułę przysięgi ułożył,  a lud miał przysięgać: "powstaniem y ku 
obronie wiary naszych o jców.» Przysięgę te odczytywał ludziom, którzy 
są wymienieni w akcie oskarżenia.

Jan Danowski przyw ołany  odwołuje dawniejsze zeznania i powiada, źe 
obżałowany wcale nie mówił o rewolucyi, lecz że Niemcy religią katolicką 
uciskają.
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Z  d u c h o w n y m  Bojanow skim i Pomieczyńskira  ty lko  rozm aw ia ł  o pol- 

skiem sprzysiężen iu  w ed łu g  gazet i pogłosek. Obadwaj księża w spó łob-  
ża ło w an i  po tw ierdza ją  te podania  Łobodzkiego. Pom ieczyńsk i odw ołu je
daw niejsze  zeznania.

R esztę  podań  u w a la  ksiądz Ł obodzki za k ła m s tw o ,  a m o w ę ,  o k tórej 
w spom niano pod  nr.  6 ,  n a p i s a ł  w  w ięz ie n iu , w  poraięszkaniu radzcy  poli- 

cyjnego Sehulca.
O bźa łow any  C ey n o w a  s taw a  przed kratkami. A k t  oskarżenia brzmi jak  

n a s tępu je :
135.

Stanisł»w Floryan Ceynowa, l iczy  la t 29  ro d e m  z Sła- 
w o s z y n a ,  r e je n c y jn e g o  o b w o d u  G d a ń s k a ,  w y z n a je  religią k a to l ic k ą  a p o  
o d b y t e j  s łu ż b ie  w o jsk o w e j  w  r. 184 3  d o  1844. ja k o  c h iru rg  w l e j  b r y ­
g ad z ie  a r t y l e r y i ,  d o  r e z e r w y  na leż y .  O d  dnia  1. P a ź d z ie rn ik a  1846. r. 
b y ł  w  lau d w e rz e .

O d w i e d z a ł  g im nazyum  w  C h o jn ic a c h ,  należał tam że  d o  to w a rz y s tw a ,  
w  ce lu  w y k sz ta łc e n ia  c z ło n k ó w  w  j ę z y k u  po lsk im  i l i te r a tu rz e  z a ło ż o ­
n e g o .

D o  p o d o b n e g o  to w a r z y s t w a  w s tą p i ł  w  W r o c ł a w i u ,  gdzie  sw e  n a u ­
k i  m e d y c y n y  ro z p o c z ą ł .  jesieni 1843. r. u d a ł  się z lą d  d o  K ró le w c a ,  
gdzie  s w o je  n auk i  k o ń c z y ł  i o b o w ią z k o m  w o j s k o w y m  z a d o s y ć  uczy n ił  
W  tem m ie jscu  ży ł  o n  w  śc is łych  s to su n k a c h  z  p rz y ja c ió łm i  r ó w n o  m y ­
ś lący m i r o d u  p o l s k ie g o ,  z teini z a jm o w a ł  się c zy ta n ie m  pism po lsk ich  
d e m o k r a t y c z n y c h ,  d o  k tó r y c h  m iędzy  inuem i n a le ż a ły ,  d e m o k r a ta  p o l ­
sk i ,  d z ie ło  'W y s o c k i e g o  o sz tuce  w o je n n e j ;  P a r ty z a n tk a  p r z e z  K a ro la
S to lz m a n a .  ,

P r z e z  to  n a b y ł  w ia d o m o ś c i  o  r ó ż n y c h  to w a r z y s tw a c h ,  k tó r e  się 
u t w o r z y ł y  w  po lsk ie j  em ig racy i  i p o w z ią ł  chęć  s ta n o w c z ą  k u  zam ia ro m  
d e m o k r a ty c z n y m  i u s i ło w an io m  to w a r z y s tw a  d e m o k r a ty c z n e g o  m a jący m  
n a  c e lu  p r z y w ró c e n ie  d a w n e j  Polski.  U  p rzy jac ie la  sw ego  A lex an d ra  
S z y s z y ło w ic z a  zasta ł  w  p ie rw sze j  p o ło w ie  L u te g o  1846. r. o b e c n e g o ,  b y ­
łe g o  a u s k u l t a to r a  i p o r u c z n ik a  landw  e r y  M ag d z iń sk ieg o  z  S z a m o tu ł ,  k tó ­
r y  d o  L i t w y  j a k o  d o w ó d z c a  w o j s k o w y  miał się do s tać .

T e n  go  u w ia d o m ił  o  is tn ą cy m  s p i s k u ,  m a jący m  na  ce lu  p r z y w r ó c e ­
n ie  d a w n e j  P o lsk i  i o b o w ią z a ł  go d au iem  ręk i d o  za c h o w a n ia  ta jem n icy .  
Ż ą d a ł ,  p o n ie w a ż  C e y n o w a  d o  w sp ó ln ic tw a  p rzy s ta ł  i o ś w ia d c z y ł  iż chce  
m ie ć  u d z ia ł  w  p o w s ta n iu  w  P ru s a c h  z a c h o d n ic h ,  a ż e b y  się w  te  s t r o n y  
je s z c z e  p r z e d  20. L u ty m  u da ł .

Ó  d n iu  p o w s ta n ia  p r z e z  A le x a n d ra  S z y s z y ło w ic z a  z a w ia d o m io n y ,  
o p u ś c i ł  dnia  19. L u te g o  K ró le w ie c  i u d a ł  się w  o k o l ic e  S t a r o g r o d u ,  gdzie  
p o d łu g  p o d a ń  miał b y ć  n a jw ięc e j  z n a jo m y m  i staną! dnia  20. L u te g o  u 
a d m in is t r a to ra  p leb an i i  Ł o b o d z k ie g o  w K lo n ó w  kacb .

T u  o ś w ia d c z y ł  s p i s k o w y m ,  k tó r z y  na d o w ó dzcę .  czeka l i  m ającego  
im  p r z y  n a p a d z ie  n a  S la r o g r ó d  p r z y w o d z ić ,  iż n a s t ę p u ją c y  dzień  jes t  
p r z e z u a c z o n y  d o  w y b u c h u  sp isk u  i o b ją ł  d o w ó d z tw o  n a d  p rz e d s ię w z ię ­
c iem . W y m i e n i o n o  ju ż  w y ż e j  u m o w y  i u c h w a ły  w zg lęd em  d o p r o w a ­
d z e n ia  s p r a w y  d o  s k u t k u ,  jak  się C e y n o w a  d o  S ta r o g r o d u  d o  spół- 
s p i s k o w e g o  cze lad u ika  g a rn c a r s tw a  W y s o c k i e g o  u d a ł ,  w  w ie c z ó r  21. 
L u te g o  o d  d o w ó d z c ó w  p o je d y n c z y c h  t ł u m ó w  s p r o w a d z o n y c h  r a p o r la  
o d b i e r a ł ,  r o z k a z y  d o  n a p a d u  ro z d a w a ł  a g d y  lu d z ie  s p r o w a d z e n i  p o s łu ­
s z e ń s tw o  w y p o w i e d z ie l i ,  r o z p o r z ą d z i ł ,  iż p o  p r z y o b ie c a n iu  z a c h o w a n ia  
ta je m n ic y ,  ^ o  d o m u  mieli b y ć  ro z p u s z c z e n i .

P o z o s t a je  d o d a ć  iż o s ta tn ią  część  u o c y ,  p o  w y d a n iu  r o z k a z u  r o z p u ­
szczen ia  lu d z i  d o  cze lad n ik a  g a rn ca r sk ieg o  W i lh e lm a  W y s o c k i e g o  p r z y ­
b y ł  i n a z a ju t r z  w  u c iec zce  k i lk o d n io w e j  p o d  d. 6. M a rc a  1846. r. m iędzy  
S ia n o w e m  i S fan isz ew em  a re s z to w a n y m  zosta ł .

O bźa łow any  p rzyzna je  pow iększej części podane punk ta  w akcie oska­
r ż e n ia ,  u t rz y m u je  j e d n a k , źe przedsięwzięcie całe by ło  w ym ierzone  prze 
c iw  R ossyi.  W  n astępnym  n u m erze  dam y obszerniejsze sp raw ozdanie  o tem 
śledztwie.

Następnie s taw a  obźa łow any  P u t tk am er  K leszczyński.

«3tt.
•Jozef Puttkaiiimer- Kleszczy liski. L ic z y  la t 21, 

j e s t  s y n e m  w  r. 1832. z m a r łe g o  dz ied z ic a  M a ry a n a  P. K le sz c z y ń s k ie g o ;  
o p i e k u n  j e g o  j e s t  dz iedz ic  J a c k o w s k i  w  J a b l a u .  C h o d z i ł  d o  s z k o ły  
m ie jsk ie j  w  B y d g o sz c z y ,  d o  g im n a z y u m  w C h o jn i c a c h  d o  s z k o ły  m ie jsk ie j  
i u a k o n ie c  d o  g im n a z y u m  w C h e łm n ie  z  p r y m y  1845. r  d o  g o s p o d a r ­
s tw a  p rz e s z e d ł .  N ie  n a le ż y  d o  w o jsk a .

W e d ł u g  sw e g o  o św ia d c z e n ia  p a ła ł  o d  m ło d o śc i  m i łośc ią  ku  P o lsce  
b y ł  c z ło n k ie m  to w a r z y s tw a  u c z n ió w  w  C h e łm n ie  i b y ł  na  tak n a z w a n y m  
b a lu  p o ls k im  so le n n ie  o d b y t y m  dn . L is to p ad a  1845 w  B y d g o sz c z y .

D n ia  3. S ty c z n ia  1846. r o k u  P u t tk a m m e r  sp o tk a ł  się w  p o m ieszk an iu  
a d m in is t r a to ra  p leb an i i  Ł o b o d z k i e g o  z F .lzauow sk im  ju ż  od  d a w n a  p o ­
w ie rz c h o w n ie  z n a jo m y m ,  w  k tó r e m  p o  jeg o  m o w ie  a je n ta  i d o w ó d z c ę  
s p i sk u  p o z n a ł .  O b a  o b jaw il i  m u ,  iź r e w o lu c y a  s i ę  p r z y s p o s a b ia ,  m a jąca  
n a  c e lu  p r z y w r ó c e n ie  d a w n e j  Po lsk i,  j a k o  n ie p o d le g łe g o  p a ń s tw a  i że  p o  
w s ta n i e  na w sz y s tk ic h  p u n k ta c h  m a  w y b u c h n ą ć .  O k o ł o  c za su  w y b u c h u  
E łz a n o w s k i  m iał w  tam tę  s t ro n ę  d o w ó d z c ę  p rz y s ła ć  i im d o n ie ś ć  o g o ­
d z in ie  i d n iu  po w s tan ia .

P u t t k a m m e r  o ś w ia d c z y ł  się g o to w y m  d o  u d z ia łu  w s p i s k u ,  n ie  z o ­
s t a ł  a to l i  d o  ta jem n icy  z o b o w ią z a n y .  E łz a n o w s k i  o f ia ro w a ł  P u t tk a m m e -  
r o w i  u rz ą d  k o m issa rza  o b w o d o w e g o ,  w r ę c z y ł  m u  in s l ru k c y ą  d o  o rgan i-  
z a c y i ,  o  k tó r e j  s ię  w  p rz o d y  rozm ó w ili .  U r z ę d u  kom issa rza  nie chcia ł  
P u t t k a m m e r  p r z y j ą ć ,  g d y ż  się p o d  d o z o re m  p o j ic y i  z n a jd o w a ł .

D n ia  21. L u te g o  1846. r. p r z y s z e d ł  Ł o b o d z k i  d o  n ieg o  i don ió s ł  m u  
ta jem n ie ,  iź g o d z in a  w y b u c h u  nadesz ła ,  iż d o w ó d z c a  p rz e z  E lz a u o w s k ie g o  
p r z y o b i e c a n y  się u  n ie g o  s taw i ł  i ż.e P u t tk a m m e r  d o  u m o w y  z n im  d o  
K lo n o w e k  się m a  u d a ć .  T e m u  żąd an iu  P u t tk a m m e r  z a d o s y ć  u c z y n i ł  
i  o d tą d  w  p r z y s p o s o b ie n ia c h  d o  n a p a d u  na  S t a r o g r o d  i w  p rz e d s ię w z ię ­
c iu  sam e m  tak i miał c z y n n y  u d z ia ł ,  jaki się z o g ó ln e g o  p rz e d s ta w ie n ia  
o k a z u je .

{Dalszy ciąg następ/.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s v  a.

P e t e r s b u r g ,  7- Października. —  0  c h o l e r z e .  W  ostatnim a r ty ­
kule by ła  dana wiadomość o postępach cholery  epidemicznej w  guberniach 
W o ron eźsk ie j  i C harkow skie j do ostatnich dni Sierpnia. Od tego czasu cho­
lera rozszerzy ła  się jeszcze w gubernii W o ro n e ź s k ie j ;  po 8 .  W rześn ia  obe­
szła ona w szystk ie  p o w ia ty ;  liczba do tkn ię tych  przez nią po 3- W rześn ia  
w ynios ła  1 8 4 4  lu d z i ,  z k tó rych  um arło  5 5 9 ;  ztąd widać, źe n iebyła  tam 
zb y t  śmiertelną. W  mieście gubernija lnem była  ona daleko mocniejsza, nie 
szczędząc ani w ieku  ani stanu osób. Od zjawienia  się cho lery  po 8- W r z e ­
śnia w mieście tem zachorow ało  w  ogóle 3 6 6 4 ,  z nich um arło  1 2 9 0  osób. 
W  gub. C hark ow sk ie j  od daty  ostatnich doniesień cholera nawiedziła now e 
p o w ia ty ;  1 5 .  S ierpn ia  zjawiła  się w  W a łk ow sk im ,  a 2 7 .  w  Sumskim, tak, 
iź na począ tku  W rz e ś n ia  by ła  ju ż  w  eałej gubernii prócz jednego  pow ia tu  
W ołczask iego .  Śmiertelność wszakże n iebyła  zb y t  wielka. Od począ tku  
epidemii zachorow ało  w  pow iatach  3 3 9 0 ,  umarło  9 9 1 .  W  samym C har­
kow ie  od począ tku  po 2 .  W rz e ś n ia ,  zachorow ało  tak w  mieśmie, jak  
i w  szpita lu  U rz ę d u  Pow szechne j Opieki 7 0 5 ,  um arło  2 0 4 .

Z liczby ś ro d k ó w  lekarskich w  Charkow ie  wielkiej ufności u ż y w a ły  
krople  doktora  miejskiego D o b r o n r a w o w a , z łożone z jednej uncyi t in k tu ry  
e terowej w a le ry any  (Rad. V aler.  officin.) sześciu drachm kropel hoffmano- 
wskich i jednej d rachm y essencyi mięty p ieprzowej.  K rople  te u ż y w a ły  się 
po 4 0  na raz i w  p rzy pad ku  w yrzucen ia  ich przez  w om ity ,  doza była  po­
wtarzana. Z e w n ą t rz  czyniono nacierania pobudzające i po ty  spraw ujące ,  
a szczególniej w a n n y  parow e. D ono szą ,  źe wielu uleczyło się tym  sposo­
bem n aw et  bez pom ocy lekarskie j.

Z gu bern i i  Charkow skiej idąc ku pó łn o cy ,  cholera w targnęła  do gub. 
K u rsk ie j ,  gdzie n ap rzó d ,  5 .  S ie rpn ia  z jawiła  się w  mieście G ra jw oron ie ,  
1 5 g o  we wsiach p o w ia tu ,  2 7 g o  w miasteczku Chotm yźsku . Następnie, 
d o tk n ąw szy  kilka n o w ych  p u n k tó w  ukazała się w K u r s k u ,  1 1 .  Sierpnia ,  
i odtąd  ciągle szerzyła  się szczególniej między klassami średniemi i nizsze- 
rai, a 1. W rześn ia  doszła na jw yże j cy fry  um arłych  2 2 .  W  ogo lę ,  od p o ­
czątku po 3. W rze śn ia  zachorow ało  w  samym K ursku  7 7 1 ,  umarło  6 0 6 .  
W  pow iatach  Kurskiej gubernii zachorow ało  5 8 4 ,  umarło  1 7 3 .  Prócz 
tego cholera ukazała się w  powiecie Sudźańskim i K oroczeń sk im , lecz w ia­
domości o s topniu  je j  działania jeszcze nie odebrano.

W  innych  punktach  cesarstw a obraz cholery jes t  n as tęp u ją cy :  W  astra­
chańskiej gubern i i  od 3. W rześn ia  zaczęła słabieć; ostatnich dni umierało  
w  mieście gub. po jednem u ch o rem u ; w  p o w i a t a c h  Jcnota jcw skim  i  Czer-
nojarskim oraz  in n y c h ,  ustaje . W  S a ra to w ie ,  od 29 -  S ie rp n ia ,  cholera 
zaczęła slabieć. T ego  dnia zachorow ało  1 6 4 ,  um arło  1 4 7 — 3 0 .  S ierpn ia  
zachor. 1 1 0 ,  om. 1 0 5  — 3 1 .  S ierpnia  zachor. 1 2 6 ,  um. 9 9  — 1. W rześn ia  
zachor. 1 3 0 ,  um. 1 0 2 .  W  pow iatach  t rw a  jeszcze ,  ale s łab o ;  w  k oń cu  
S ie rpn ia  z jaw iła  się w e trzech now ych  powiatach. W  S taw ro p o lu  i p o ­
wiecie cholera ustaje . Na A z a w s k i m  p o m o rzu ,  w  T a g a n ro g n ,  M arjupo lu ,  
R ostow ie  trzym a  się coraz słabiej;  w Kerczu t rw a  w jednos ta jnym  słabym 
stopniu .

W  pew ny ch  punktach ziemi dońskich kozaków  epidcmija w zm ogła  się, 
a w  innych  słabieje lub t rw a  w  d a w n y m  stopniu . W  samym N ow oczerka-  
sku  w  ostatnich 5 dniach pp. 3. W rześn ia ,  zachorow ało  ty lko  4 ,  um arło  2. 
W  gubernii P e n z eń sk ie j , Orłow skiej i Po łtawskie j epidcmija zaczyna ro z ­
wijać s ię ,  wszakże nie zb y t  silnie. W  ostatnich dniach S ie rpn ia  w ta rg nę ­
ła do miast gubernija lnych. W  T u le ,  po 1 0 .  W rześn ia  n ik t  n o w y  nie za­
chorow ał.  Nadto z ostatnich doniesień daje się widzieć źe cholera zjawiła  
się po raz p ie rw szy  jako  to :  Na początku  S ierpnia  w dw óch  okręgach ziemi 
kozaków  czarnom orsk ich ; od po ło w y  tegoż miesiąca w trzech powiatach 
gubern i i  E k a te ry n o s ła w sk ie j , od d. 1. W rz e ś n ia  w miastach po w ia to w y ch  
M orszańsku i K ozłow ie  gub. T am bow skie j .

— Zamieć śniegowa która  się wszczęła w  P e te rsburgu  zrana 2 1 .  p o n o w i­
ła się nazajutrz ,  trw a ła  przez noc i przez cały praw ie  dzień 2 3 .  b. m. p rzy  
wietrze  północno zach o d n im ; tego dnia wieczorem w ypogodziło  się i nocy 
następującej było  kilka stopni mrozu. Mimo to źe śnieg padał m okry ,  ta ­
ka by ła  jego ilość iź w  części ty lko  s to pn ia ł ,  a w większej daleko pozostał 
do tąd  tak iż na placach i w  ulicach mniej uczęszczanych z jaw iły  się p ie rw ­
sze sanki. Fenomen ten szczególny przedstaw ia  w id ok ;  dotąd bowiem 
cieple panow ało  pow ietrze, zieloność letnia pozostała w  całej Swej żyw ości,  
żaden liść z drzew a nie opadł.  — W  ogólności koniec tegorocznego lata 
w  P e te rsburgu  by ł w yją tk iem  od zw yczajnego s tanu klimatycznego. P r z y ­
mrozki zw ykle  tu  zaczynają  się około p o łow y  Sierpnia i w zm agają  w s z y b ­
kim postępie. T ego  rok u  ledwo dw a lub t r z y  razy  o tej porze widziano 
rosę  białą. Jakoż mieliśmy p o d w o jn y  zbiór g rzy bó w  i co d z iw n a ,  malin, 
a ostatni by ł lepszy i daleko obfitszy od pierwszego. Ś n ieg  zastał jab łon ie  
tu  i owdzie po drugi raz kwitnące .

P om ija jąc  sm utne  wnioski ro ln ików  o p rzysz łym  u ro d za ju  w  takiem 
zmieszaniu p ó r  ro k u ,  powuemy ty lko jakie szkody  ten śnieg fenom enalny 
z rządził  w  samem mieście, którego jed n ą  z wielkich ozdób są  o g ro d y  
i bu lw a ry .  Ś n ieg  m o k ry  w  ogromnej ilości spad ł na liście w pełnem ich 
ro zw in ie n iu ,  lgnąc do n ic h ,  pozlcpial je  w  spó jne  m a ssy ;  te miotane wia-
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t r e m ,  p r z y  n iezw y k łym  ciężarze z g ó ry ,  nie w y trz y m a ły  tego podw ójnego  
n ap o ru  i ję ły  się łamać. Niektóre  u trac iły  w iększą  część gałęz i ,  inne w p ó ł  
się prze łam ały , wiele d rzew  całkiem z nieziuarzłej ziemi z korzeniami obalo­

ne zostały.
F  r a ii c  y  a.

P a r y ż ,  1 0 .  Października. — K ról udzielił posłuchanie  ks ięc iuM ontfort ,  
to  je s t  H ieronimow i B o n a p a r t e m u  by łem u k ró low i westfalskiemu.

Książe Aumale stanął ju ż  w Algierze i to w  nocy z 6. na 7 . Paźdz ie r­
nika. W ła d z e  cyw ilne  i w o jskow e p rzy jm o w a ły  go w  porcie. O bją ł  n a ­
tychm ias t  u rzędow an ie  i odbierał pow inszow an ia  szczęśliwego p rzybycia  
i  u rzędu .

Hiszpański jenera lny  konsul z P e rp ig n a n , zawiadomił rząd Francuzki,
ze cala granica w zdłuż  Katalonii podpada blokadzie ,  ale , ze ta blokada tak
ty lko  d ługo będzie t r w a ł a ,  d op okąd  jene ra ln y  kapitan katalonii la Concha 
n ieu ła tw i się z bandami karlistowskiemi. Początek  blokady, ile się zdaje, 
p rzy p ad n ie  między 1 0 .  a 1 5 .  b. m.

Jen e ra ł  la C oncha,  na dniu  2 .  Października w y ru sz y ł  ze sztabem i 2
szw adronam i ja z d y  z Barcellony, noc przepędził w G ra n e l le rs , gdzie na 
niego czekały 4 kompanie strzeleckie.

A n g l i a .
L o n d y n  8 .  Października. — D ziennik  D u b l i n  E v e n i n g  H e r a l d  

d o n o s i ,  j a k  u t rzy m uje  z pew nego ź ró d ła ,  ze rząd  ma w ygo tow ać  bil dla 
przysz łego  parlam entu  w celu zniesienia now ej u s ta w y  ir landzkiej względem 
u bo g ich ,  jakoteź u s taw y  względem spłacenia i um orzenia  dziesięcin a z a ­
prow adzenia  w to miejsce podatku  od dochodów . W p ł y w  zaś z tego p o ­
d a tk u ,  ma być w  połow ie  na po trzeby  kośc io ła ,  a w po łow ie  na ubogich 
obracanym .

Książe J e r z y  C a m b r i d g e ,  jako  też inni jen e ra ło w ie ,  k tó rzy  d o w o ­
dzą  wojskam i stojącemi w Anglii mają  teraz wracać spiesznie na sw oje s ta­
now iska , Z daje  s ię ,  że tego p rzy czyn ą  opó r  dzierżaw ców  i ch łopów , 
k tó r z y  swoim panom niechcą składać czynszów . Dotychczas ju z  w  kilku 
miejscach w y s tęp ow ało  w ojsko, aby  zapobiedz rozruchom .

Dziennik M o r n i n g  P o s t  zamieścił tak zw an y  list jednego fraucuzkie- 
go u r z ę d n i k a  do jednego  hiszpańskiego K arlis ty ,  w  k tó rym  to je s t  szcze­
gó ln e ,  iż lubo list d a to w an y  pod  dniem 29 -  W r z e ś n ia ,  przecież do tyka  
w y p a d k ó w ,  które później zaszły. Zna jdu je  się w  nim w y w ó d ,  iż n iepo­
dobna m yś leć ,  aby  Montemolin miał do Hiszpanii p o w ró c ić ,  gd yż  F ran cy a  
n ig d y b y  na to nie zezwoliła . N iepozostaje zatem nic w ię c e j , jak  k ró le w i­
cza M ontpeusier osadzić na tron ie  hiszpańskim . Człowiek wielkiego w p ły ­
w u  o trzym uje  w  tym  liście do niego pisanym w ezw an ie ,  aby  odpowiedział, 
co sądzi. M o r n i n g  P o s t  ręczy za p raw dziw ość  tego listu i ko ńczy  s ło­
wami znanego polityka , iż Hiszpania  w krotce musi się stać teatrem w ojny .

T i m e s  w  a r tyku le  g ie łdow ym  obejmuje w y k a z ,  wiele pieniędzy ko­
leje żelazne po trzebow ać będą na miesiąc Październik i w y k a z u je ,  żc w tym  
miesiącu potrzeba będzie zapłacić na koleje 3 , 4 9 3 , 7 1 7  f. szt. ( 1 3 9 , 7 4 8 , 6 8 0  
z ip ,) :  a r ty k u ł  ten tak k o ń c zy :  »VV chwili g dy  k rzyk  o brak p ieniędzy ze­
w sząd  się p odnosi ,  gd y  pomiędzy słabemi p r a w d z iw y  postrach szerzy, 
a n a w e t  najsilniejszych zasobów  ciężko dośw iadcza , m us im y w przeciągu 
czterech tygodni p rzysz łych  w y dać  blisko 3 , 5 0 0 , 0 0 0  funt. sztcrl. na b u d o ­
w ę  niekoniecznych zak ładów , co do k tó ry ch  każdy się zg a d z a , że tylko 
p rzew y żk a  m ają tku na rodow ego na nie u ż y tą  być w inna i z k tó ry ch  nader 
skrom nego zysku  spodziewać się można dopiero za lat dw a lub trzy. «

Angielskie dzienniki nader  niechętnera okiem w idzą zw ycięz tw a  A m ery ­
kanów . Lecz pod bramami M exyku  ostatnie dwie w ygrane  pow iększy ły  
bardzo ich niechęć. Oprócz T i m e s ,  inne dzienniki przeds taw ia ją  także 
położenie  jenera ła  S co t,  jako  bardzo k ry tyczne  pomimo w ygrane j.  Jeden 
z nich tak ko ńczy :  »Moralny w p ły w  stanowczej b i tw y  i straszliwej klęski 
mógł M ex y k an o w  przerazić i skłonić do przyjęcia  w a ru n k ó w ,  które do­
tąd  odrzucal i ,  a le ,  przebiegając szczegóły zaw arte  w dziennikach am ery­
kańsk ich ,  p rzek on yw am y  s ię ,  że b i tw y  pod C ontreros  i C h u ru b u s c o , ra ­
czej podnoszą  odw agę M exykanow  i zaufanie w  dow ódzcy ,  jak  g n ę b ią ?«

W ł o c h y .
T u r y n ,  d. 1. Października. —  S ły ch a ć ,  żo R zym  wcale nie myśli 

odstąpić  od w y m agan ia ,  aby  A us tryacy  przes taw ali na samej ty lko  cyta­
deli ferrarskiej i żeby do miasta nie było im wolno wchodzić. W  T uryn ie  
panu je  spokojność. Radykaln i chcieli koniecznie k ró la  Karola Alberta po­
stawić na czele całego ru chu  włoskiego, ale teraz jak oś  ucichli. Zdaje się 
w ięc ,  że s t ro ny  zaw arły  pom iędzy  sobą rozejm. S tro n n ic tw o  radykalne 
ma śmiałe p o m y s ły ; | ccz brakuje  mu wszelkich ś ro dk ów  do w ykonan ia  i dla 
tego nie  może się p o ryw ać .  Król ma stać uporn ie  p rzy  tern, że się w nic 
nie w d a , ani nie będzie w ie rzy ł  w yro jo ny m  utopiom. Oświadcza a to l i , ze 
po zaprow adza  z w łasnego po pędu  wszelkie u lepszenia ,  a naw et  w tym 
ce lu ,  chce się porozum iew ać  z monarchami p a ń s tw  włoskich północnych.

W  T oskanie  naczelnicy s tronnic tw a  postępow ego p racu ją  nad p rzero ­
bieniem g w a rd y i  obyw atelskiej na g w a rd y ą  n a ro d o w ą  i nad wyjednaniem 
kons ty tucy i  dla kraju.

Jeden z dzienników donosi z T u r y n u  co n a s tępu je :  dnia 1. Paźdz ie r­
n ika  o godzinie 7 .  na w ieczór zebrało się wielu obyw ate li  po ogrodach p u ­
blicznych na  odśpiewanie h y m n u  ku  czci P iusa IX. P om iędzy  strofami

okrzy k iw an o  w iw a ty  dla pap ieża , W ł o c h  i Giobertego, Gdy powoli w z ro ­
sły t łu m  zaczął się toczyć  k u  bramie zw anej n o w ą ,  w yszedł oddział żan ­
darmów' i wojska i zaczął ludzi rozpędzać, w szy s tko  uciekało i w  pół g o ­
dziny nie było ju ż  nikogo widać. N astąpiły  liczne aresz tow ania .

F l o r e n c y a ,  2 .  Października. — Nad w ypadkam i w  L iv o rn o  dnia 2 0 ,  
2 1  i 2 2 .  W rześn ia  zaszłymi a dotychczas nieobjaśnionemi zaw iera  gazeta 
F lorencka następujące uwagi. Rozszerzyła  się p og ło sk a ,  że w n o c y  z 20 -  
na 2 1 .  W rz e ś n ia  zaszły w ypadki p rzec iw ne  now ym  insty tuciom . P og łoska  
ta była dostateczną do oburzenia ludu p rzec iw  wielu osobom, a no w iększej 
części do niższćj policyi należącym. W  sku tek  tego o burzen ia ,  osoby  no­
to w a n e ,  zosta ły  przez władze n ap o m n io n em i, aby  się n ie p o k a z y w a ły , a  
n iek tórym  zalecono ,  aby  naw et miasto opuściły .  Tym czasem  około l l s t e j  
w nocy z 2 0 .  na 2 1 .  W rześn ia  u ludu  taka n ienaw iść  zaczęła się objawiać 
przeciw  jed nem u  pode jrzanem u, że aby  go u ra to w a ć ,  musiał być  areszto­
wanym. Na ry n k u  tedy  został a resz tow any p rzez  pa tro l  g w a rd y i  narodo­
wej i oddział książęcych karabinierów. W  ciągu dnia 2 1 .  i zrana dnia 2 2 .  
W rześ .  n iektóre  osoby sam lud aresztow ał i w ład zy  o ddaw ał.  Tego rodza ju  
więźniowie pod  zasłoną g w a rd y i  obywatelskiej zostali odesłani na  s tarą  fo r­
tecę , a n iek tó rzy  żąda l i ,  aby  ich dla w łasnego bezpieczeństwa tak  długo 
n iepuszczano , dopókąd  nie skończy  się p roces ,  k tó ry  w  skutek  tych  w y ­
padków  przeciw  n iek tó ry m  osobom w yto czon ym  być musiał. Ze sm utkiem 
trzeba d o d ać ,  że ro zb u rzo n y  lud n ieprzesta ł na aresz tow aniu  ty ch  osób, 
które u niego b y ły  w  p od e jrzen iu ,  ale sobie pozw ala ł  rew izy i po ty ch  d o ­
mach, w  k tó ry ch  podejrzani mogliby się p r z e c h o w y w a ć , a naw et w kom-' 
missaryacie S. Leopoldo. P rz y t rz y m a n y c h  odp row adza jąc  do koszar k a ra -  
binierskich, pozw ala ł sobie lud g w a ł tó w  przeciw  nim. L iczba w  ten sp o ­
sób a resz tow anych  w ynosi 2 2  osób. O byw ate ls tw o  miasta L ivorno  przez  te 
roz ru chy  w pad ło  w trw ogę  i niepotrzeba pew nie  ani d o d aw ać ,  że podobne 
aresztowania  sam owolne w zbudzały  w  niem odrazę. A toli te  zaburzenia ,  
niespokojności i ob aw y  prędzej p rzem inęły  ja k  się zanosiło. Na dniu 2 2 .  
adw okat Giuliom może w skutek wyższego polecenia uda ł się do koszar ka 
rabinierskich, w szedł na ba lk on ,  p rzem ó w ił  do zgrom adzonego lu du  a jego 
s łowa uspakajające tak dalece p rz y n io s ły  sk u tek ,  że się t łu m  rozszedł. — 
W  tym że  jeszcze dniu gu be rn a to r  Neri C o rs in i  w y d a ł  o d e z w ę ,  w k tó rć j  za­
lecił zorganizowanie  g w a rd y i  obyw ate lskie j a zarazem d on ies iono ,  że w sz y ­
stkie osoby  w publicznej opinii podejrzane  częścią się same do więzienia 
w staw iły ,  częścią p rzyaresz tow anem i zostały.

W  dniu 2 7 .  W rz e ś n ia  około 2 0  u rzęd n ikó w  p o licy jnych  w y s ła n o  
z L ivorno  na  żelaznej kolei do E m p o l i ,  a z tam tąd  na w ozach jechali do 
F lo ren cy i .  P osądzo no  ic h ,  że mieli robić  sp isek ,  p rzeciw  n o w y m  in s ty -  
tucyom .

N e a p o l  ‘2 7 .  W rześn ia .  — W e d ł u g  doniesień dziennika francuskiego 
Nouveliste de Marseil le ,  ma być  p ew n ą  rze c z ą ,  że lord  Pa lm ers ton  kazał 
z łożyć rząd ow i notę  w które j  go w z y w a ,  aby zadosyć uczyn ił  t rak ta to w i 
z A ngliją  w r. 1 8 1 6 .  zaw artem u , przez k tó r y  król neapolitański b y ł s i ę  zo ­
b o w ią za ł ,  n iepodw yźszać  żadnego p o d a tk u ,  dopókąd  na to niedą zezw ole­
nia parlam ent sycylijski. Po zasięgnięciu rady  od gabinetu  austryack iego , 
odpow iedzia ł k ró l neap o li tań sk i , że t rak ta t  p rzy taczany  dzis ia j ,  n iema ża ­
dnej wagi, parlam ent sycylijski p rzez postanow ien ie  k ró lew sk ie  w y dan e  w e ­
d ług  wszelkiej fo rm y  p ra w n e j ,  zm ienionym został.

W iadom ości z Neapolu powszechtiej gaze ty  au g sb u g rsk ię j , s ięgają aż 
do 1. Paździe rn ika , lecz są  bardzo skąpe i nareszcie kończą się na  te m ,  że 
rząd  neapolitański wszelkie wiadomości o stanie k ra ju  p rzy t łum ia  i w opisie 
stan w zburzen ia  zmniejsza, a dzienniki rzymskie w szystko  na s t ro nę  re w o ­
lu c j i  p rzesadzają  i dla tego o niczem z pewnością  w yw iedz ieć  się niemożna.

P od ług  jednego  listu pisanego do Kzyinu z Neapolu w dni u 1. Paździer 
n ika ,  i w gabinecie neapolitańskiin zaczyna się pojawiać przekonan ie ,  że 
nieuiasz podobieństw a uspokojenia k r a j u , dopókąd  niezaprowadzi się czegoś 
z in s ty tucy i  postępowych. — Na ostatniem posiedzeniu rady  s tanu nalegał 
książę Campofranco o zmiany odpow iada jące  duchow i czasu. W iększość  
ośw iadczała ,  aby  pozostać nadal p iz y  odpieraniu poruszeń  w systemacie  
rząd u  absolutnego. Atoli na radzie m in is tró w ,  k tó ra  nastąp iła  zaraz  po 
posieuzeniu rady s ta n u ,  podniós ł  się minister Santangelo i rozbierał n a p rz ó d  
moralne praw o l u d ó w , a potem rozbierał p rzew agę okoliczności obecnvch. 
W y k a z y w a ł  zarazem t ru d n e  położenie A ustry i  w  obecnej c h w il i ,  s tan o w i­
sko excentryczne  F r a n c y i ,  przewagę Anglii w  P ortuga li i  i H iszp an i i ,  jako  
też wzrastanie je j  w p ły w u  na stosunki w łosk ie ,  a n aw e t  na Sycy lią .  P r z y ­
taczał zarazem środki przedsięwzięte i w y ko nan e  p rzez  króla  sardyńskiego, 
oraz ks iążą t toskańskich i lukkezańsk ich , niemniej papieża  a jedynie  w  ty m  
ce lu ,  aby uspokoić w ymagania czasu. M o w i l  dalej o trzym aniu  się p a ń ­
s tw a  neapolitańskiego na zupełnej osobności i całkiem samotnie; że w o jna  
do m o w a nie może się na żaden sposób p rz y t łu m ić ,  bez zadosyć uczynienia  
po trzebom  narodu  w łaszcza , źe w  k ra ju  p e łno  jes t  stanow isk  bardzo  s t r a ­
teg iczny ch ,  na których pow stańce  d ługo i ciągle t rzym ać się będą  mogli. 
Z ak oń czy ł  w n io sk ie m , źe razem w zię te  te rozmaite s tosunk i i okoliczności, 
później czy rychlej zniew olą  i tak rząd  do ustąpienia p rzew adze  ducha czasu. 
R o z p ra w a  tego rodzaju  wcale niespodzianie p rzez  ministra Santangelo  w y ­
ło ż o n a ,  stała się pow odem  zacięty cli sporow. .Santangelo stał mocno p r z y  
tem w szystk iem , co pow iedzia ł  i o św iadczy ł ,  że skoro  jego  w niosek  niema
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być uw zględnionym, przeto żąda uwolnienia od dotychczasowych obowią­
zków. Przekonany bowiem je s t ,  że bez zaprowadzenia pewnych zmian 
w  systemacie rządowym niepodobną bgdzie utrzymać korony na głowie dziś 
panującego króla, a on niemoże być członkiem rządu, k tóryby nierozważne, 
dopuszczał stratę korony. Prezydent ministrów książę Pietracastella podzie­
lał zdanie ministra Santangela, jednak drudzy oświadczali się całkiem prze­
ciwnie i posiedzenie rady  skończyło się bez załatwienia rzeczy. Nietrzeba 
atoli powątpiewać, że położenie ministrów zacznie być coraz trudniejszem, 
źe się pom iarkują, i* po wulkanie chodzą i ustąpią postępowemu duchowi 
czasu, k tó ry  wszelki opór łamie i gruchoce.

Powstańce kalabryjscy i sycylijscy działali do tych czas oddzielnie, bez 
p o r o z u m i e w a n i a  się nawzajem. Zdaje się atoli, iż kommunikują sobie re­
gularnie zamiary i plany operacyjne. Naprzód Kalabryjczykowie wydali 
odezwę i program do Sycyliauów, o wspólne działanie. Powiadają,  że 
powstaniem kalabryjskiera ma głównie kierować dwóch oficerów angielskich 
i jeden niemiecki, mają oni także posiadać kilka dział, których w bojach 
używ ają .  W  Neapolu stoi bardzo mało wojska, gdyż zostało porozsyłane 
dla trzymania prowincyi w posłuszeństwie. Oburzenie doszło do wysokiego 
stopnia; król wyruszył do Kalabryi.

11i a ito m oic i handlowe-
L o n d y n  2 9 .  W rz eśn ia .  — H ande l zboża w  ostatnich dw óch  tygo- 

godniach  znacznie  b y l  ożyw iony  i ceny  z każdym  targiem się podnosząc 
s tan ę ły  w czo ra j  o 10 do 11 szylingów na kw arte rze  czyli oko ło  10 zip. 
na  k o rc u  w yże j  niż b y ły  p rzed  dw om a tygodniami. T o  podnoszenie  
się c e n ,  pomim o co dnia potwarzajqcycli się ban k ru c tw  na miliony, p o ­
w in n o  b y ć  dostatecznem po tw ierdzeniem  stale już  od Maja ob jaw ianych

opinii naszych iż tej jesieni jeźli nie wyze'j to nie n iżej niż przeszłe j 
zboża nasze p rzedaw ać tu będziem. T rw a jące  od tygodnia  deszcze 
utrudzają  zb ió r ,  resz ty  zboża i chorobę  kartofli wszędzie powiększają  
w p ływ  jednak  tej ostatniej klęski na ceny  zboża dopiero  po  w y b ra n iu  
kartofli w całej sile da  się uczuć. G atunk i now ej pszenicy nie szcze­
gólne i dosyć często m orzonkę  ( c z a r n e  z ia rn a )  napo tykam y a z tego 
p o w odu  gatunki p rzeszłoroczne mają zawsze p ierwszeństwo. P oniew aż 
tak z Rossyi jak  i z Polski dostawa p roduk tów  jest t rudna  i daleka, prze to  
czas już  o przysz ło rocznym  handlu  wiosennym pomyślić. P rzysz ło roczny  
więc handel w iosenny  zależy zupełn ie  od nadziei p rzysz ło rocznego  
urodza ju  i jeśli te b ędą  dob re ,  to na  wiosnę niskich cen spodziew ać się 
p o t r z e b a ; ostatnie bow iem  wiadomości k tóre  od naszego a jen ta  z N ew -  
Yorku odbieram y, zapowiadają nam niezmierne na wiosnę dostaw y  zboża, 
bo  urodzaj am erykański jest d o b ry  i żniwa szczęśliwie się odb y ły .  W  dzi­
siejszej n ad e r  ważnej finansowej epoce, nie m ożem y także n iezwrócić uwagi 
naszych k ra jow ców  na w ażne  ich stanowisko. Rossya i Polska w  p rze ­
ciągu dw óch  lat ostatnich w yczerpaw szy  z zagranicy  za swe p ro d u k ta  
większą część ruchom ych  kapitałów, s ta ły  się dziś najobfi tszym  w go ­
tówkę krajam i, b rak  zaś s tow arzyszeń  na akcye i innych  p o d o b n y c h  
zakładów, po w o d u je  nas do zwrócenia uwagi naszych kapitalistów na 
dzisiejszą nadzw yczajną  taniość, tak zagranicznych akcyi d róg  żelaznych  
jak i innych  rów n ie  pew nych  pap ierów  , na k tórych  oprócz  rocznego 
p ro ce n tu  jest jeszcze p rz y  pierwszym roku  u rodzaju  i pow roc ie  finansów  
do stanu norm alnego , 30  i więcej p rocen tu  do zarobienia. P rz y k ła d  
k ra jow ym  kapitalistom dany  przez bank pe tersburgsk i,  k tó ry  30,000,000 
rub. śr. w pap iery  zagraniczne w łoży ł ,  powinien b yć  dosta tecznem po-  
po tw ierdzcuiem  naszej opinii; rządow y  bank bowiem w żadną niepew ną 
spekulacyą się nie w daje . N adm ieniam y p rzy tem , iż dom nasz kupna  
p o dobnych  pap ierów  chętnie się podejm uje , życzący prze to  sobie, mogą 
nam pieniądze przysłać wekslami na L ondyn, a my stosownie do roskazu  
postąpiemy. T e o d o r  M a ń k o w s k i  i s p ó ł k a .

S P R Z E D  A Z  K O N I E C Z N A .
Sąd Nadziemiańshi w Poznaniu.

D o b ra  ziemskie G o r  a y  w  pow iec ie  M i ę d z y -  
c h o d z k i m ,  oszacow ane przez D y re k c y ą  ziem 
s tw a na 147,673 tal. 1 sgr. 4 fen., w łącznie z b o ­
rem  oszacow anym  na 18,287 tal. 12 sgr. 6 len., 
mają b y ć  d n i a  20.  G r u d n i a  1 8 4 7 .  przed p o ­
łudniem  o godzinie lOtej w miejscu zw ykłych  
pos iedzeń  są d o w y c h  sprzedane.

Taxa  w raz  z w yk az em  hypo tecznym  i w a r u n ­
kami p rze jrzane  być  mogą w  właściweui biórze 
S ą d u  naszego.

N astępujący  wierzycie le  realni z p o b y tu  nie­
w iadom i:  sukcessorow ie  niewiadomi Proboszcza 
S o i ń s k i e g o  z G o r a y a ,  w d o w a  A n n a  Ma -  
ś k i e w i c z  i jej małoletnie dzieci, F r a n c i s z e k  
i K a ź m i e r z  M a ś k i e w i c z ,  dzierżawca F r y ­
d e r y k  W i l h e l m  H e y d k e ,  o lęder  P a w e ł  
O b s t ,  L a u r a  z dom u H e y d k e  zamężna M a l ­
l o w ,  sukcesso row ie  X a w e r c g o  S k r z e t u -  
s k i e g o , .  jako  t o :  F r a n c i s z e k  E d w a r d ,
E m i l i a  T e k l a ,  T e k l a  i E l e o n o r a  A l e x a n -  
d r i n a  ro d ze ń s tw o  S k r z e t u s c y ,  zapozyw ają  
się na  ta k o w y  publiczn ie ,  oraz w szyscy  n iewia­
dom i pretendenc i realni pod  prekluzyą.

P o z n a ń ,  dnia 11. M aja 1847.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze hypotccznej d ó b r  .szlacheckich  

M ł o d z i e j  e w i c e  i w s i  m ałych K o ś c i a n e k  
w  W ielk iem X ięs tw iePoznańsk iem , D epartam en­
cie Poznańskim  i pow iec ie  W rz es iń sk im  p o ło ­
żo n y c h ,  zamieszczone są:

a. p o d  R ubr .  III. Nr. 1. pro testacyn  de non 
amplius in tabulando dla rodzeństw a Bis 
k u p s k ic h , względem zam eldów anej pod  
d n ie m 29. W rz eśn ia  1796. r. pre tensy i w i lo ­
ści z ło ty ch  poi. 1000., czyli tal. 166. dgr. 16. 
w raz  z p ro w iz ja m i  ad alterum tantum ua 
m o c y  d e k re tu  S ądu  Ziemiańskiego w P y ­
z d ra ch  z dnia 5. Maja 1792. w skutek d e ­
k re tu  z d. 11. L is topada 1797. zano tow ana ;

b. p o d  R ubr .  III. Nr. 2. 1153 tal. 15 dgr. 4 fen. 
ja k o  pozosta jąca  resz ta  po  wymazaniu tal. 
3437. fen. l f . , z p ie rw o tne j  pretensyi tal. 
4590. dgr. 15. fen. 5 f . ,  d la S tanis ław a T y ­
mińskiego jako ce ssyona ryusza  K onso la ty  
S ies l rzeńsk ie j , k tó re  po  zameldowaniu  z d. 
19. G rudn ia  1796. r o k u  w ed le  komplanacyi 
z  dnia 22. M arca 1790. i cessyi z dnia 30. 
M aja  1796. ro k u  u sku teczn ionych  na m ocy  
p rzyznan ia  Mikołaja H ulew icza  op iekuna 
n ie le tnych  właścicieli rodzeńs tw a  H ulew i­
czów  z dnia 9. Października 1797. r. w sk u ­
te k  dek re tu  z dnia 11. L is topada 1797. r. tu 
zapisaue zos ta ły  z tem nadm ienieniem, ze 
w ed le  doniesienia rzeczonej opieki kapitał 
ten po  śmierci zamęźuej Sieslrzeńskiej do 
właściciela w raca ;

c. p o d  R ubr .  III. Nr. 3. p ro tes tacya  de non  
amplius in tabulando dla K aspra  B ied rzy ń ­
sk iego , k tó ra  w s k u te k  zameldow ania z dn.

4. M arca 1797. r. resp. względem summ y 
zło tych  polskich 7100. z cessyi Kajetana 
Lipnickiego z dnia 29. Kwietnia 1788. roku, 
niemniej z ło tych  poi. 2200. z cessyi z dnia 
10 G rudn ia  1790. r. vigore decreli z dnia 
U .  L is topada 1797. tu zano tow aną  została.

P od ług  tw ierdzenia właścicieli M łodzie jew ic  
i małych Kościanek, mianowicie W a le ry a n a  H u ­
lewicza i S tanis ława Hulewicza są w ierzytelności 
te za sp o k o jo n e ,  nic może jednakow oż być  d o ­
stawionym ani w ierzy te lny  kwit ostatnich nieza­
przeczonych  właścicieli pre tensy j tych ,  ani nie 
mogą ciź właściciele lub  spadkob ie rcy  i następcy 
praw ni w ten sposób  być wynaleziou i,  aby  ich 
d o  w ystawienia kw itu  wezwać można.

Na w n io se k  w s p o m n io n y c h  w ię c  w łaścic ie l i  
d ó b r  rzeczonych  w zywają się niniejszem wyze'j 
namienioui właściciele pretensyj w yszczególnić 
ny ch ,  sukcesso row ie  i cessyonaryusze  ich, lub 
ci, k tó rzy b y  w ich p raw a  wstąpili,  aby  z pre- 
tensyami swojemi najpóźniej w terminie 

d n i a  2 5  S t y c z n i a  1 8 4 8 .  
o godzinie 10. zrana w izbie naszej iu strukcyj-  
nej przed CJr. R appo ld  R efe rendaryuszcm  w y ­
znaczonym  zgłosili s i ę , gdy w  przeciw nym  razie 
z pre tensyam i swemi p rek iudow anem i zostaną.

Poznań ,  dnia 1. Października 1847.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  p rocessow y.

D onosząc o przeniesieniu mej p racowni dage- 
reo typ iczne j  na u l i c ę  M ł y ń s k ą  N r.  7. w s t ro ­
nę m iędzy ulicą B e r l i ń s k ą  a S .  M a r c i ń s k ą ,  
nadmieniam, iż dla większej w y g o d y  odw iedza­
jącej mnie publiczności urządziłem

ogrzewany salon szklany do 
dagereotypowania,

i tym sposobem  jestem w stanie pracow ać także 
podczas złej pogody  i osięgnąć większą jeszcze 
w yraźność  obrazów. A. L i p o w i t z .

C zeladnik  s t o l a r s k i ,  k tó ren  d o w o d y  swej 
zdatności i po rządnego  sp raw ow ania  okazać jest 
w s ta n ie ,  może w  S a d a c h ,  2 mile od  Poznania 
na szosie  B erl iń sk ie j  , zu a le ść  d łu g o le tn ie  za­
trudnienie.

W yp

| |  Z w ró c e n ie  uw agi. H
H Szanownej Publiczności i wszy- |f  
|1 stkim moim Przyjaciołom i łaskaw- II 
II com donoszę niniejszem najuniżeniej, 
j§ że szynkownią na ulicy Fryderyków- śj§ 
3§ skiej pod Nr. 28. objąłem na siebie. Cf 
% O skorą i rzetelną usługę, dobre na- §§ 
j§ poje, utrzymywanie w dobrym stanie 
ś§ \toskowanej podłogi w sali, i sute f | 
| |  oświetlenie pokoi, starać się będę | |  
H zawsze. Sala stoi także na usługi §? 
H do wszelkich rozrywek za małem ś| 
II wynagrodzeniem. Upraszam o la- 
H skawc odwiedzanie.,
i T. Z y c h l i ń s k i

W  tnym magazynie kapeluszy i trzew ików  
pilśnianych, ulica W ro c ła w sk a  Nr. 14.j zna j­
duje się na nadchodzącą zimę nadzw yczajny  
zapas pilśnianych trzew ików  i bu tów  wszelkiego 
ro d za ju ,  jakoleź pa ten tow ych  trzew ików  pil­
śnianych we wszelkich kolorach i podług  wszel­
kich deseuiów. Mam także znane F rancuzk ie  i 
Szwajcarskie p o d eszw y  dla zd ro w ia ,  podeszw y 
k a p k o w e ,  k o rkow e ,  pilśniane i w łosiane,  nie­
mniej w y b ó r  n a jnow szych  i najprzedniejszych 
czapek zimowych.

F .  S c h u l t z ,  f ab rykan t  kapeluszów .

przed aż.
S k ł a d  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  

i s p r z ę t ó w  o z d o b o w y  c h
S C H M I D T A  i M U L L E R A

przeniesiony zos ta ł z N ow ej ulicy Nr. 4. na
stary rynek pod i\r. 80.

naprzeciwko gmachu wagi miejskiej, 
gdzie z u p e ł n a  w y p r z e d a ż  w  dalszym ciągu 
uskuteczniać  się będzie. —  Zw raca  się p rzy tem  
uw aga ,  źe w y b ó r  o b i ć  p a p i e r o w y c h ,  będą 
n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h  sprzedaw ane.

D la szybkiego uprzątnienia
p rzed  n j e  m agazyn  s tr o jó w  

b ra c i Asc/t.
w narożniku N o w e j  u l i c y  N o. 70. 

po cenach nadzwyczajnie tanich, 
ryczałtem i pojedynczo, z ostatniego 
walnego jarm arku L i p s k i e g o  uajnowsze ma- 
te rv e  na su rd u ty  i spodnie, kamizelki jedw abne, 
kaźm irkow e i axamitne francuskie (ostatnie 
po 3 0  od sta niżej cen fabrycz­
ny clij, stro je  na szy ję ,  jedw abne  chu s tk i  do 
no sa ,  kattaniki dla zd row ia ,  rękawiczki bukski-  
now e i paryzkie  g lasow ane, jedw abne  deszczo- 
ch rony , jako  też wcale now y to w ar  i w praw dzie
niexykaiiskie trzewiki gumowe,
męskie i damskie.

P ierwszą nadsćłkę św. Astr. kawiaril 
poleca J- A p p e l ;

W ilhelm , ulica N r .9. po  stronie pocz ty .

Stun T e r m o m e t r u  i  Barometru, or u z kierunek i c i a t r u  

w P o z n a n i u .

Dzieli Stau termometru 
najniższy| naiwyż.

Stan
barometru. W i a t r

10. Paźdz.
11. “
12. ”
13. »
14 »
15. «
16, -

+  6 ,0  0 
+  5 , 8 °  
+  4,,7 0 
+  1 , 0 “ 
+  2 , 1 “ 
— 0 , 2 °  
+  3 , 5 “

+  8, 1 “ 
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